
O becny p ó łn rku sz jeat ósm ym , 
P iątego O d d z ia łu  Psioula.

Cena 12slu półm-kuBiów P in-  
tego O d d z ia łu ,  dla Eniigroeyi 
( t. przesyłka )  f r a n k ó w  p ię ć ,  zo 
granicą złotych polskich dwanaście.

Pszonka uiebędąc dziennikiem , 
n ieoznacza terminów wychodzenia 
swojego, wyjść więc może raz , dw a, 
dziesięć, sio , tysiąc razy na rok, 
un miesiąc, na dzień, na godziną, 
podług tego, jak mu Bobi.J dostarczy 
przedmiotów do pisania.

Zap aywać się możua : 
r ia  p row incyi  i t i  S e k ic iu i^ ó w  

Tow. Dem. Pols.
P ersa illes  u  Ob. Wiśniow. 

skjego ,  rue des Tournelłes, 18.
W  P a ry żu  : W  Redakcyi Demo­

kraty Polskiego i w Czytelni P o l­
skiej, rue du B a tlo ir  S t.-A n d re  
d e s a r ts , 1 3 ; dokąd także wszyst­
kie pisma i przesyłki (a  RI. Pszonko 
Polonaia, fra n c o )  adresowane być 
moją.

K0R2SP0DIDED.CYA Z BURSY PARYZKIEJ.

Rzecz dzieje się w Paryżu , przy włoskim bulwarze , na sto- 
pniacli d'i Cafe de Paris. Eleganci o świecących łysinach, z hru- 
dnćmi brodami, w rękawiczkach glansowanych, wydzierają sobie 
gazety niemieckie, które im paszportowi Moskale przekładają na 
francuzkie. Buisowe posyłki, lozstawione od Bulwaru do ulicy 
Fiuienne, podają aobn liasło odzew. Kawiarnia trzeszczy; 
bursa się chwieje : diaLeł w mundurze lejbgwardyi pęka od 
śmiechu. Narody klękajcie! Co za rejwacli! Dal.bóg, że od 
wykradzenia Skrzyneckiego z Pragi podobnegom niesłyszał!.:.

— On a tirt !
— On n’a pas tir e !
— Strzelono z za pojazdu !
— Nieprawda ! bo z ulicy.

Otoż i to bajka! bo w Poznaniu niema ulic , tylko ryn­
sztoki.

— Fous etes un impertinent, woła na to Poznai.czyk, "który 
przyjechał porównać patryolycznie, pasztety paryzkie ze zrazami 
wielkopolskiemi.

— C’est en dehors de la ąuestion, odrzeka loup-cervier btz 
wzruszenia, je  - outicns que lt coup n'est pas parti de la rue.

— Ani z za powozu, am z ulicy; ale z policyi pruskiej, dla 
skompromitowania na raz Poznanczykow j Cara.

— Otoż i nie z policyi pruskiej, ale z dzienników nie­
mieckich. Algemeine augsburska strzeliła raz loiikami i nikogo 
niezabiła ; Dziennik franlfurts/■' pięć razy kulami, i ranił ad- 
jutanta carskiego, który, mu nLopłauł trzyletnio) prenumeraty; 
Gazeta Lipska chciała strzelić kartaczam! z rusznicy Grollmaana; 
ale jćj wynalazca, właśnie w wilije str-ału , dezerterował do 
wieczności.

— I to farsa, Mości Panowie, zawołał nareszcie dyplomata, 
delegowany z hotelu Lambert dla pomieszania szyków faktorom

O dd zia ł V .  P ó łarktitz  8 m y .

Rolsrnilaa. Je vais uous apprendre lauerite , la pure ve’rite, 
ce que le roi mon maitre a de mieux en fa i t  de vente.

— Foyons un peu ce que lt roi nE f a c t o  a de miei.x en fa i t  
de verite ! krzyknęli wszyscy, zdjęci ciekawością, i otaczaj^ ■ 
delegata z hotelu Lambc. t.
^ — Naprzód, trzeba nanom wiedzieć, że strzał nicv\ypadł ani 
z za pojazdu, ani z ulicy, a..i z policyi pruskiej, ani z dzienni­
ków niemieckich. ani z pod mostu , ani z Cbwaliszewa , ani 
z Poznania......

— Foila qui est un peu fo r t !  przerywając delegatowi zawo­
łało razem pięćset dwadzieścia ośm głosów.

— C'est po rtant comme-ęa ! odpowiada delegat, wydoby­
wając tryumfalnie indagacyę Pana Duncktra. Strzał wypadł 
z Warszawy, z biura Storożenki; gonił cara aż do Poznai- 
extrapoczlą, ale się spóźnił o ośm godzin ; co dowodzi, że Pan 
de Custine ma racyę utrzymywać, iż car leci śpieszniej niż 
kula. Owa tedy kula niezastawszyjuż Mikołaja w Poznaniu, 
wraca w najgorszym humorze do Storożenki, który ją powtórnie • 
odsyła Poznaniowi, poste restante, 7 adresem Mikołaja. Pan 
Dunckei i wszyscy Slorożenoy pruscy są w niezmiernym kło­
pocie. Z jednej strony dostali już niezliczoną moc tabakierek
z popiersiam. cara i chrestow Anny z brylantami, dla dowie­
dzenia światu, ile moskiewskie nawiedziny pożądanemi są 
w Prusiech: z drugiej, przyrzeczono im drugie tyle tabakiei ek 
i chrcstów, hyle tylko dowiedli światu, że Prusy chciały zamor­
dować Mikołaja. Dla pogodzenia taLakierek otrzymanych z ta­
bakierkami obiecanćim, Herr Duncker wpadł na koncept spę­
dzenia wszystkiego na Polaków. Hcit Duncker czyni wiele 
zaszczytu Polakom ; ale dotąd sztuka mu się nieudała. Napróżno 
Herr Bajermann, Wojda Poznański, kazał uderzyć w tarabany, i 
w odezwie pełnej ojcowskiego miłosierdzia, wzvwa carobójców 
aby się zgłosili do Hen a Dt nokci a ; napróżno zgłaszającemu się 
zapewnił koszta podróży, i  rajwiększę z obiecanych tabakierek 
napróżno wreszcie Herr Bajennann, Herr Krlt, hlinuloli, Rauch, 
Muffling , Duncker etc., przełożyli wspólnym głosem Tozna-
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nianom , że czy się przyzna, czy nieprzyzna carobójca, zawszeć 
trzeba dostawie jaką ofiarę sprzymierzeńcowi Jego Brandebur- 
skiej Mości. Carobójca się nieznalazi! Znalazło się tylko 
trzech szlachciców, którzy podczas przejazdu powozów carskich, 
strzelali na wiwat korkami szampańskiemi......

—  Protestuję! krzyknął tutaj szlachcic, obecny na stopniach
du Cafe de Paris, przerywając opowiadającemu Nie szam-
pańskicm , ale węgiel skiem świadczyliśmy sobie.... Niech za­
twierdzą Panowie Wapno i Zarzewie.

— Science / . . .  Science.' Conti"\uei ce que le roi de facto a 
de mieux en fa it  de rerite.

Delegat z hotelu Lambe: t, poznawszy w przerywającym człon­
ku korespondenta z towarzystwa liierack iego, skłonił mu się dy­
plomatycznie , i tak dalej mieszał szyki faktorom Rotschilda: — 
Storożenko moskiewski począł się niezmiernie jędyczyć na Sto- 
rożenkę pruskiego. Jako corpus delicli posłał mu do Poznania 
skórę rekruta moskiewskiego , napiętnowaną dużą siódemką, i 
podziórawioną od ptiek, a tak pomarszczoną i śniadą, że z pier­
wszego wejrzenia, HerrDuncker wziął ją rzeczywiście za nakry­
cie powozu postrzelane loftkami. Gdy jednak i widok owej 
skóry niewzruszył carobójcy, a Herr Duncker stracił w tej 
sprawie sławę trzydziestoletniem szpiegostwem nabyta, zjechało 
wtedy do Poznania śledztwo z samej Warszawy, z samych świę­
tych Stanisławów, świętych Grzegorzów i świętych Włodzi- 
mierzów złożone, w celu nauczenia policyi pruskiej, jak się to 
wynajdują na Cli.valiszev.ie, kule wystrzelone z cytadelli War­
szawskiej. Jakoż poszukiwania rekonesansu moskiewskiego, 
z niewątpliwej już skóry powozu, wytrzęsły zaraz płaszcz prze­
zroczysty jak przetak; a z onego postrzelonego płaszcza, adju- 
tanta tak pokaleczonego, że go dotąd nikt poznać jeszcze nicpo- 
trafił; a z onego pokaleczonego adjulanta, cały arsenał bomb, 
kul, grankulek , brandkuglów fugrss, rac, kartaczów. grana­
tów , i różnych innych pocisków , wynalazku Storożenki; a 
z każdego z onyeh pocisków, tabakierkę dla Herra Bajermanna, 
Kitta, Mufflinga, albo chrest dla Herra Minutolego, Haucha, 
Dunckcra,etc.; a z onego Bajermanna, Dunckera etc., wyznanie 
nareszcie, że ktos, kiedyś, czemsiś , do kogoś, za coś, gdzie* 
strzelił} lecz że niechaj ich wszystkich wszystkie diabły porwą, 
jeżeli wiedzą kto, kiedy, czem, do kogo, za co, i gdzie ?... Taki 
jest dotąd stan śledztwa rozpoczętego kosztem szlachty poznań­
skiej , w przedmiocie strzału do powozu carskiego na Chwali- 
szewie.

.— Si cest lout ce que le roi de facto  a de mieux en fa i t  
de verite, może to sobie na dokument do Porto-folio schować !
zawołała cała kawiarnia, gwiżdżąc w nos delegatowi A  un
aulrt / . ..

Z kole- zabrał głos Żyd świeżo przybyły z Paryża, dla zacią­
gnięcia się yiodobno do Proroków , a który dla zabicia czasu , 

• w oczekiwaniu na powrót mistrza z Bzymu, pożycza na lichwę 
młodzieży Warszawskiej, objadającej Yefoura i Verego, za pa­
szportem moskiewskim:»— Che Chonnere być osobistecli psija- 
•elech Jaśnie Oświeconech Storeżenkie. On winalaz wielkiego 

winowajca, a lreve <gue cale szkole z ośmie gubernijuf kazał 
obić ruzgarri, puki sie wśistkie nie pszyznali; oprucz lego, cale 
Lenozyckic wiolune na Sybir, wyjąwszy dobsze myślące, klóiym 
ja pożiciowal wikupnego. A tak Jaśnie Oświeconech Storożenkic, 
sani , w osiem dmuw winalaz pięć tysiące więcej Carobójcuw, 
aniżeli cale rząd pruski we dwuch miesiące. »

Owoz, Szancwny Pszonko, całćj tej scenie był przytomny, 
prawd:’.v. y carobójca. Z0awił się on był u mnie w wiliję, ob­
darty jak dziad kościelny, zarosły jak opryszek , posiekany jak 
zraz; słowem nie do Poznania. Niegdyś razem lataliśmy po Dy- 
liasach , i zapalaliśmy szinermełe pod katedi ą profesora łaciny; 
ale od chwili, jakiem się ja do pułku, a on do kancelaryi Sza • 
niawskiego zaciągnął, straciliśmy się zupełnie z oczu. Z czasem,

ja awansowałem na Emigranta , a on na Radcę w biurze Storo­
żenki. Skoro się wyuczył dostatecznie łgać, kraść i mówić po 
moskiewsku, pycha zawróciła mu głowę; zdarzenie go dobiło. 
Szło Mikołajowi o wymożenie kartelu na szwagrze , do czego 
potrzebny był koniecznie szmermel, okazujący jak jest niebez- 
piecznem udzielanie przytułku w Prusiech dezerterom polskim 
i moskiewskim. Szme.mel trudny i narażliwy nielada. Pan Rad­
ca jednak zaprobował fortuny; stanął »a Strzelca za pojazdem 
carskim i przestrzelił wakujące miejsce po JegoNerońskicj Mości 
ale całą sztukę tak niezgrabnie odegrał, żewniejaniB„jermanny, 
ar.iDunckery żadne, najdrobniejszego pozoru carobójstwa dopa- 
t-zyć się nłemogły. Za tak szkaradne skompromitowanie dyplo- 
macyi moskiewskiej przed policyą p.-uską i szlachtą poznańską, 
nieborak w Kaliszu przyłapan, obity niezmiernie i skazany 
w kaukazk.e bohatery został. Szczęściem z drogi, udało mu się 
drapnąć, i przebranemu za diabła czy kurjera dostać się do 
Paryża. Miał już, korzystając z rozgłosu, pokazywać się za pie­
niądze ; ale samozwaństwo w tych ostatnich czasach, do tego 
stopnia podało w wątpliwość osobistość każdego, że nikłby mu 
uwierzyć niechciał. Poradziłem mu zatem , aby się zaciągnął do 
kolonii sławiańskiej, którą pewien żonaty Bernardyn zakład*, 
w Texas ; a sam wziąłem za pióro, ażeby z lak poważnego źró­
dła, donieść c i, Szanowny Pszonko, jak Mikołąi w Niemczech, 
gdzie sympatyi szukać jęcbał, ostrzelany, i z Niemiec wykurzo­
ny został.

Paryż, Dnia, Miesiąca i Roku Pańskiego.

( Podpisano) X. Y. Z.

KRÓLf  BABI ŃS KI

nrsmtp

Babinie! Uszy do góry! Triecc-Maj, owa kryjówka najskryt­
szych myśli Imci króla de fa ito ,  wysunął w dwóch numerach,
( 56° i 146° Paźd.) na widownię publiczną, nic, że arcy-cirka 
wy, ale arcy-niebezpieczny dla Babina artykuł o Hiszpanii.

— O Hiszpanii, mówisz — A cc/ Babin może n.icć z Hisz- 
jianiją stycznego?

  A to mi zapylanie! Toś już zapomniał że Babińczyk por­
wał Infantkę ?...

— Ale porwał dla siebie — I cóż na ti i babin zyskał lub 
stracił ?

— Stracił, n ic! Zyskał, wicie — bardzo wiele.' Wiesz że 
Ojciec Infantki niezrzekł się prawa do koiony hiszpańskiej. 
Stary, słaby, styrany — synowie niedołężni — królowa wisi 
na włosku — DonKarlos w kozie —  Espartero uciekł — Tylko 
więc patrzeć , jak korona hiszpańska osiądzie na babińskiej 
głowie....

— Przestań! Przestań na Boga! bo zwarjuję, albo jięknę 
z radości!

— To me koniec jeszcze i Czy ty myślisz, że jak Łabtńczyk 
tron hiszpański zasiądzie, to Babina niewesprze ?..- Babin od 
wieków stał w dobrych z Hiszpaniją stosunkach. Ni sze mę­
stwo__

— Dało się jej we znaki! Nieprawdaż!
— Zapewnie ! A Hiszpanie lubią walecznych! Lądem wpra­

wdzie trochę przylrudno ; ale czyż niemamy Bałtyku i Euxynt 1 
A Hiszpanie na morzu, ty wiesz, to nie Moskale

  O! to! to! to! to! Wassowicz lądem! Hiszpanija mo­
rzem!... Ale czy myślisz, że nasz Hiszpańczyk dochrapawszy 
się jednej, niesięgnii po koronę drugą...
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  Portugalską! chcesz mówić.
  N ie! Babińską! ‘
— Hura! Adam l«y nie w ciernie bity. Jest już na to trak­

tat tajemny !....
— No proszą, jak to wszystko ułożone prześlicznie ! polity­

cznie ! dyplomatycznie ! Teraz dopiero otwierają mi się oczy, 
na te w Trzecim-Maju Cachuclia i Bollero !....

1  istotnie, t-zeba wyznać, że odkąd król Babina królem de 
facto , a Trzeci-Maj Monitorem jego — jeszcze publicznośd 
Babińska niesłyszała, ani czytała, nic podobnie energicznego, 
jędrnego, szablistego , jak ten w Trzecim-Maju o Hiszpanii 
artykuł. Aby ocenić wartość dzieła, trzeba mu koniecznie wła- 
snemi przypatrzyć się oczyma; odczytać go od początku do koń­
ca, od końca do początku ; a nikt tą razą czasu w to obróconego 
nadaremnie niestraci; bo i ten co monarchiję łata, i co repu­
blikę wskrzesza, znajdzie tam magazyn ciekawych i pożytecz­
nych wiadomości. To kompletny—o bykach i zamkach hiszpań- 
"'uch — kurs polityczny, to istny er trakt dyplomatycznego 
rozumu — propublico bono. Dalejże do czytania onego Maja, 
wszyscy starzy i  młodzi, ihromi, ślepi i głusi — politycy i 
dyplomaci Babmscy ; ale z dala od niego, wy roztropnie my­
ślący a szlachetnie urodzeni Babińczycy, co do polityki nosa 
wscibiać nielubicie j co od polityl i jak od morowego powietrza 
zmykacie; co o Ojczyznę, tę najrailejszą dla pi awycli dusz matkę, 
niedliacie — albo włosy wam się najeżą, oczy słupem staną, 
gęby się roztworzą, gios w gaidłach zawiśnie, kiew w żyłach 
skizepnie. I nie są to tylko Strachy na Lachy, ale strach rze­
czywisty na pauslwo Babińskie. Na dowód, posłuchajcie w re- 
petyeyi piosenki, jaką dzieciom waszym, za granicą bawiącym 
się wesoło, on Maj-Trzeci zaśpiewał :

« Jak wy w Polskę niewierzycie ( 14 Pazd. str. 681 ), tak i 
« ona w was niewierzy, chociaż nosicie świetne imiona, które 
« przodkowie zasługami i  cnotą zyskali : chociaż wielkie wasze 
« posiadłości dane od Ojczyzny, właśnie za owe przodków za- 
« sługi, są dla was obow.ązkiem do wiernej a gorliwej służby. 
« Czas abyście się unamięlali — miana waszego z soba meza- 
« bierzecie, a z użytku onego zdać liczbę kiedyś musicie. Lecz 
« i tutaj jeszcze może zajaśnieć dzień, w którym Polska was znać 
« niebędzie chciała i sięgnie, równie dobrze bertem królcw- 
<i skiem jak prawicą republikanck i, po wasze zamknięte dziś 
« szfeatuty nii sfome głcwy. >

A co, czy nie dictum acerbum ? Czy słyszycie że berło króle­
wskie jak druga maczuga humańska porozN ą wasze głowy i 
wasze szkatuły. Gwałtu! Gore w Babinie! Bijcie w dzwony na 
larum ! Na ratunek kto w Boga wierzy ! Wasz król, to szlachlo- 
bójca, to łupi-szkatuła! Pracz z królem co bierze a niedaje, i 
jeszcze za ga.dło chwyta! Pereat Adamus \ Vivat interre- 
gnum! Albo biada i głowom i szkatułom waszym !

BAEASZKI.
w skutek częstych zażaleń Mikołaja na bezdroża poznańskie 

Jenerał Grollmann przyrzekł wybrukować miasto czaszka­
mi polsliemi (histoiyczne). Szczęściem, diabeł porwał brukarza 
W  sarną wiliję przyjazdu cara, a wszystkie kamienie, jakie były 
w mieście, Poznańczy'"! wyrzuciły na trumnę niebosrozyka. Dla 
wyplątania się z błota poznańskiego , z pogrzebu Grollmanna, 
z powinszowań Bajermanna i ropo: tów Dunckeia, car porzucił 
swoją karawanę, i uciekł w nocy do Warszawy, przebrany za 
(eld-jegra. Za to wszystko i za strzał na Chwal.szewie, pa­
nowie Bajermann i Dunckcr dostali od krota pruskiego po krzy­
żu. Le roi dt Prusse n’estpas difjicile.

— Liczą już na trzynaście czy trzydzieście tysięcy moc dezer­

terów uszlych z wojska moskiewskiego do Press Wschodnich, 
Zachodnich, Poznańskiego i Szląski Niedawno postawiony na 
granicy batalijon do chwytania wchodzących, znudził się, i sam 
ruszył cały na emigrantkę. Jazda i żandrrmy wyrłani za onyra 
batalijonera, zapewnie go szukają :. także sic zabłąkały pod bety 
szwabskie. Za oną jazdą nareszcie wysłano Gzerkiesów przybo­
cznych Paszkiewicza, którzy Jeografiję zostawiając na prawo, 
zginęli gdzieś między Toruniem a Chełmem. Mówią że Paszkie­
wicz, niem-ijąc już kogo posłać za swojśmi Czerkiesami, wybierai 
się osobiście na gońca; ale mu Mikołaj niepozr olił, w obawie, 
żeby ErywańsK rozkochawszy się w kiej Niemce, także 
w Prusłech niezginął.

— Przy nadchodzącym obchodzie 29 Listopada, zawiązał się 
już spór o prezydencyę między Rybińszczyzn.i a PospocUe.n- 
Ruszeniem. Zdaje się że po rozpadnięciu Komitetu Dwóch na 
cztery stronnictwa, trudno będzie połowie patowy tój szanownej 
ruebawki, zdobyć się na jednego całego prezydenta — chociaż 
dziedzic Tomaszowa, a teraz Madery, zaręczył po jednym Napo­
leonie w każdym dziesiątku Zjednoczenia. W tak nadzwyczaj­
nym przypadku, jedna połowa Szlachcica dożywotniego ma pre- 
zvdować na zbiegowisku pod Marsem, ulica du Bac; druga 
włoży wolno-mularskiej, ulica Hiacynthe St. Honore. Na kan­
tatę dopiero obie Izby i obie połowy Szlachcica mają obradować 
w Zjednoczeniu. Wszakże rozkład ten nieprzypadł do smaku 
JBusiowi, z tego głó wnie powodu, że mu niewygodnie służyć 
za pr-ęgierz na dwóch ulicach razem. Na ten raz tedy jeszcze, 
postanowił odpłacić się niefortunnemu Zjednoczeniu, za głosy 
w niem na pentarchę otrzymane, nasadza,ąc nań swoją gwardyę 
pretoiyańską. Nakazał JBuś w tym celu przegląd caioj swojej 
komendy na placu de la Croix-Rou.gr. Jak świt zajechały przed 
mieszkanie Protektora w zakrytych kukułkach, wszystkie wła­
dze zakonu patrontaszowego- Prezes armii, która eskortowała 
do Pruss honor narodowy, nieprzybył na tę radę wojenną; bo 
się nieborak musi uczyć na pamięć, zadanego mu przez Nową- 
Polskę, powinszowania na Nowy-Rok, do pai lamentu angiel­
skiego. Wszakże nieobecność jego zaledwie spostrzeżoną została, 
tak na radzie jak i na manewrach, protektor prze zawszy swoje 
batalijony, wydał im stosov ne rozporządzenia ku zdetronizowa­
niu Szlachcica-Doiywolniego. Podcras natarcia wymierzonego 
przeciw podzielonemu Szlachcicowi , Protektor ma zaczaić się 
w piwnicy, jak to zrobił w wieczór prawdziwego powstania 29 
Listopada, i błotem zarzuci, czego pretoryanie niewyslrzelają. 
Zresztą pewny jest zwycięstwa, bo gdyby mu się ten plan nie- 
udał, mówią że okrutnik, w zapamiętałości swojego zawzięcia 
przeciw biednemu Zjednoczeniu, gotów : pochwalić.

— Pewien znany z poczciwości współtułacz wpadł w głęboką 
melancholiję. Całe dnie przepędzał nad brzegiem Loary, z o- 
rzyma wrytemi w falc, co niemą smętność jego niosły do ocea­
nie] bezdenności. Przyjaciele nadaremnie usiłowali rozerwać 
cierpiącego. Nareszcie wymógł- na nim pól odpowiedzi : — 
Zwątpiłem o poczciwości mojej: coś mam na sumieniu, a nic- 
wiemco. — Skądże znowu takie skrupuły ?... — No, już to 
ja wam powiadam, żem coś wielkiego zawinił; męczę się od- 
dawna eeby to sobie przypomnieć, a niemogę. — Waryaf jesteś!
powi idzże przynajmniej, co ci to podejrzenie nastręcza?... _
No! kiedy koniecznie chcecie, to wam się przyznam ; oto mu­
siałem coś brudnego popełnić, kiedy mię JBO w Nowej-Polsce
p o c h w a l i ł .

— Pewnego rana, Duch pewnego Ptnroka, budzi Proroka, 
każe mu się ubierać w pochwę proroczą, i iść do Ujca 1 0C>“ 
Ob)'azow, celem zacięgniema go w liczbę 4 4 .

Dzyn ! Dzyn ! Dzvn ! 
j — Kto tam ?



S2 PSZONKA.
— A kto Ja ?-
— Prorok z Duchem pańskim !
— A czego Pan żądasz oJe.nnie? pyta w złym humor-ie 

Ojciec 10ciu Obrazów P
— Przyszedłem ci objawić, co mi mój Duch przykazał!
— Doprawdy? Ciekawym bardzo wiedzieć com Duchowi 

panskiemu zawinił P
— Dopiero zawinisz, jeżeli nieusłuchasz mojego Ducha. Moj 

Duch mi przykazał, ażebym ci przykazał, ażebyś Duchowi two­
jemu przykazał, ażeby ten twój Duch ci przykazcl, ażebyś się 
zmieścił w liczbie 44, których już jest 'ięćdziesięciu-siedmiu.

—A czy pewny Pan jesteś, że Duch pański Pauu .o przykazał?
— Pewny jestem !
— riłowo honoru?
— Słowo honoru !
— A czy zaręczasz mi Pan losłown-e odnieść twojemu Du­

chowi moją odpowiedź?
— Zaręczam !

— Słowo honoru?
— Słowo honoru !
— Powiedźże Pan twojemu Duchowi, niech mnie...........

. i basta!

— Towiański przyjechawszy z Mickiewiczem do Rzymu, 
wezwał Jego Świątobliwość na rozmowę. Ale Jego Świątobli­
wość mocno zatrudniony inkwizycyą, ćwiertowanicm i odsyła­
niem do wiecznego pokoju swoicl owieczek bolońskich, kazał 
dać Prorokowi odmowną odprawę. Wtedy Mahomet i Abube- 
ker postanowili wypalić i.iemorandut.i tłcn.aczące Jego Świąto­
bliwości, jakby to ładnie było z jego strony, odstąpić im Waty­
kanu, gwardyi z parasole mi, i prawa szubienicy na patryotów 
włoskich; a samemu pójść na emigrantkę, i do w spółki z dokto­
rami filozofii przepowiadać przeszłość. Wszakże kiedy przyszło 
do redagowania onego memoranaum, ta sama zaszła sprzeczka 
między Mahometem i Abubekerem, co niegdyś między Proro­
kiem a Góreckim. Towi ński, wielki niep-zyjac.el gramatyki, 
żadnym sposobe-i zniżyć się niechciał aż do zgadzai.ia słów 
czynnych z czwartym przypadkiem, a zaimków z rzeczownikami, 
— mocno w tern popierany pzzez wszystkich proroków Starcgo- 
Zakonu; Mickiewicz zaś, który gramatyce bardzo wiele winien, 
sasłaniał jak mógł biedną, od gniewu i zawzięcia współmajstra. 
Od przymówki do przymówki, przyszło do syz.ny. Pan Adam 
zniecierpliwiony wsiadł na dyliżans , zostawiająe Prorokowi na 
karku niepoprawne druki, rachunek drukarza i zwłoki gra­
matyki. Niewiadomo jeszcze czy spór len między osobami Mic­
kiewicza i Towiańskiego, nienaruszył w czem jedności ich 
dvcha.

4  — Komitet Dwóch potrzebował do napisania jednej do Zje­
dnoczenia odezwy, trzy miesiące czasu; stąd wnoszą, żenie 24 
miesiące, jak Ustawa chce, ale 124 miesiące urzędować będzie, 
zanim tylko i h odezw, do 18 świeżo przez siebie wy ..alezionych 
narodów słuwiańskich napisze.

— Pewien czy Szef, czy Di ktor, czy połowy Adjutan*. Sziabu 
ma dwóch wodzów, z których jednego wodzi, a przez drugiego 
sam jest wodzony — za nos.

V tych dniach zjawiło się nowe pismo w Emigracyi, pod 
tytułem : dy-lfzay \  czyli Echo Miast Polskich., jako ciąg 
dalszy przedsiębiorstwa de la Russie Pittoresąue.

• — Mówią : Osioł głupie ale poczciwe zwierzę — Może to
i prawda o osłach siwych, rudych i czarnych; ale Osió&bihty 
pisząc kłamstwa na Pszonkę, dowiódł że jest głupie i niupoczci- 
we zwierzę.

— Osioł-liały, powiada, że Centralizacya utrzymuje Pszon- 
kę — Alboż PszonWtz, to Osioł-białyĄ żeby sam się utrzymać 
niepotrafił.

— Lepiej mieć dwóch nieprzyjaciół rozumnych, jak jednego 
przyjaciela osła , mówi stare pr/.ysłov ie — To i dobrze że 
Pszonha nie ma przyja„rala w O ile.

— Dlaczego Osioł ryczy na Pszonkę ? — Bo go Pszonha 
bije

DO POKOLENIA MŁODEGO
NA WGj AŻLi w P a RYZIT.

Stary Ps-onka, złożywszy brzemie dyktatury wolne od 
niej godziny, poświęca przęglądowi młodego pokolenia. Z go. /- 
czą serca wyznać musi, że poszukiwanie to najczęściej go pro­
wadzi do złocistych kawiarni bulwaru włoskiego, gdz.e młode 
pckolenie obrało sobie stolicę. Młode pokolenie, przybyłe z kra- I 
ju  w lakierowa..ych dżinach , w glansuwanych lękawiczkach i 
z mieszkiem pod pachą, maio mezmier.ue o Kraju, a bar­
dzo wielr o tancerkach paryzkicli rozprawia ; mało niezmiernie 
bistoryą, jeograflą i matematyką, a bardzo wiele landsknechtcm 
się trudni; mało niezmiernie o przyszłości, a bardzo wiele o te­
raźniejszości myśli; mało niezmiernie okupacyi, a bardzo wiele 
długów robi ; mało niezmiernie na sprawę publiczną, a wiele 
bardzo na cygara , lody, kaszmiry i kabryolety wydaje. Młode 
pokolenie jedną nogą w Clichy (więzieniu za długi), a Jrugą w Pe­
tersburgu siedzi; okrakiem na grobie Ojczyzny. To uicpięknii 
na studentów, których ojcowie i bracia starsi pokutują w tym 
grobie, jaa dusza zaklęta, dopóki ich mąk czyscowych, cnota 
i odwaga studentów uiewykupią. Niech też młode pokolenie, 
kiedy już jest w Paryżu, pochodzi na kuria Ekonomii politycznej 
—Tam się dowie, że w każdym bifsztyku spałaszowanym prZez 
młouego szlachcica polskiego w Cafe de P aris , sączy się poi ro­
czny dwudziestu czterech chłopów polskich; że w każdym sor- 
becie To.'tordego , zaskrzepła kwarta łez niewiast polskich ; że 
z każdego cygara hawańskiego, kurzy się dym siedmiu pożaiuw 
polskich i przekleństwo Kaimowe pańszczyzny. O! niechż.e się 
młode pokolenie upamieta!! '■

Z A W IU O D IIE K U ,

•— Podaje się do publicznej wiadomości, iż ze stłuczonego babiń­
skiego garnka (niewiadomej wartości) zginęło dwie Skorupki, 
z którycb jedna, podobno w Krakowie, wala się gdzieś po śmie­
ciach; a druga, schowana w pewnym domu, przy ulicy Clichy, 
znikła z niego przed kilku dniami. Ktoby je wynalazł, raczy 
odnieść do Policyi gdzie od Portiera otrzyma stosowną na­
grodę.

— Ogłasza się od Komitc Ul Dwóch, że litery s do r>, umiesz­
czone przy podpisie jednego z Dwóch, mają znaczyć Szlachcic 
dożywotni, Sekretarz dożywotni, Sejmikowuz dożywotni i 
t. d. slotownie do żądania.

— Ps-onk-z odebrał długą protcstacyę nieboszczyków z Mont 
parnosse, przeciw O s lo w i- b ia t e m u  — że ich bierze w obronę ; 
której i. uwagi że n Ośle długo pisać niewarte, umieścić nic- 
moż»

w dhckarni nomcocsE i martiket , rnzv ulicy jacob , 30,


